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Rozdział 2.

Subkultura szalikowców

Subkultura szalikowców a zjawisko chuliga�stwa

Ogromn� wi�kszo�� dewiacyjnych zachowa� widowni sportowej
stanowi� chuliga�skie ekscesy. Szalikowców potocznie nazywa si�
chuliganami, równie� oni sami cz�sto u�ywaj� tego słowa w formie
autoprezentacji. Słowo „chuligan” pochodzi z j�zyka angielskiego: jego
etymologi� wywodzi si� od E. Hooleya, przywódcy niebezpiecznego
gangu, który działał w Londynie na pocz�tku XX wieku44. Termin ten
funkcjonuje w prawodawstwie brytyjskim i byłych krajów socjalistycz-
nych45. W kryminologii innych pa�stw brak jest natomiast odpowiedni-
ka owego terminu, co oczywi�cie nie oznacza, �e nie wyst�puj� tam
zjawiska podobne. Regulowane s� po prostu przez inne, szczegółowe
przepisy karne.

Zarówno w kryminologii, jak i w naukach społecznych nie istnieje
ogólnie akceptowana definicja chuliga�stwa, czego głównym powodem
jest znaczna ró�norodno�� jego przejawów46. Nie wdaj�c si� w teore-
tyczne niuanse, wystarczy stwierdzi�, �e w szerszym znaczeniu poj�cie
to wykracza poza ramy czynów zagro�onych odpowiedzialno�ci� karn�.
Chuliga�stwo to równie� stan przedprzest�pczego wykolejenia społecz-
nego, a nawet stały potencjalny czynnik motywacyjny, podło�e dla
wielu społecznie ujemnych działa�47. Za główny wyznacznik zachowa-
nia chuliga�skiego powszechnie przyjmuje si� jego agresywny i niera-
cjonalny charakter. Przez nieracjonalno�� rozumie si� brak obiektywnej
przyczyny albo nieadekwatno�� reakcji sprawy w stosunku do bod	ca48.
W niniejszej pracy za zjawiska chuliga�skie uznawane te� b�d� czyny

                                                          
44 M. P�czak, Mały słownik subkultur młodzie�owych, Warszawa 1992, s.21.
45 Z. Ostriha�ska, B. Szamota, D. Wójcik, Młodociani sprawcy przest�pstw o

charakterze chuliga�skim, Warszawa 1985, s. 20.
46 Tam�e, s. 12-13.
47 Tam�e, s. 16.
48 Tam�e, s. 20.
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popełniane pod wpływem alkoholu, akty wandalizmu oraz tzw. „chuli-
ga�ski styl �ycia”.

Ostatnia kwestia dotyczy zwłaszcza młodzie�owych subkultur
chuliga�skich. Od lat 50 obserwuje si� znaczne nasilenie tego rodzaju
zjawisk w całej Europie, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, a nawet
w Japonii. Cho� grupy chuliga�skiej młodzie�y przyjmowały odmienne
nazwy w ró�nych krajach, wspólne dla nich s� pewne elementy, warto-
�ci i normy zachowa�. Spo�ród nich wymieni� mo�na m.in.: agresywne
postawy i stosowanie przemocy, kult siły, brak poszanowania dla prawa,
niech�� do policji, irracjonalno�� zachowa�, cz�ste u�ywanie alkoholu,
przedmiotowy sposób traktowania kobiet49.

Oddzielnym zagadnieniem jest chuliga�stwo widowni sportowej.
Pocz�tkowo traktowano je jako form� chuliga�stwa (tzw. football ho-
oliganism), dostrzegaj�c zwi�zki i wspólne elementy ł�cz�ce fanów
piłkarskich z uczestnikami innych grup chuliga�skich (np. skinheada-
mi). Chuligani piłkarscy wytworzyli jednak specyficzny system warto-
�ci, wzorów i norm post�powania, który sprawia, �e warto traktowa� ten
zespół zjawisk jako osobny problem.

W literaturze angloj�zycznej funkcjonuje od lat 60 termin football
hooliganism, opisuj�cy ludzi maj�cych do czynienia z policj� z powodu
narusze� prawa, których dopu�cili w zwi�zku z uczestnictwem w meczu
piłkarskim. Chuliga�stwo kibiców sportowych obejmuje szereg ró�nego
rodzaju narusze� porz�dku, do których dochodzi nie tylko w trakcie
rozgrywania meczów, ale równie� przed i po spotkaniach oraz w okoli-
cach tras dojazdowych do stadionów (w poci�gach, autobusach, na
dworcach), a tak�e na ulicach miast50. Nale�y jednak pami�ta�, �e za-
kres poj�cia „subkultura fanów piłkarskich” jest nieco w��szy i odnosi
si� m.in. do działa� tylko tych widzów, dla których kibicowanie okre-
�lonemu klubowi stanowi czynnik grupowej to�samo�ci51. Zachowania
chuliga�skie stanowi� za� istotny, lecz nie jedyny aspekt działalno�ci tej
subkultury.

                                                          
49 Tam�e.
50 P. Piotrowski, Szalikowcy. O zachowaniach dewiacyjnych kibiców sporto-

wych, Toru� 2000, s. 23.
51 M. P�czak, Mały..., s. 45.
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Historia zachowa� dewiacyjnych publiczno�ci sportowej52

Korzenie zjawiska football hooliganism si�gaj� lat 70 XIX w.
W Wielkiej Brytanii, niechlubnej ojczy	nie tego zjawiska, w latach
1895-1914 zanotowano 238 przypadków zakłóce� porz�dku podczas
rozgrywania meczów piłkarskich. Były to przede wszystkim wypadki
agresji słownej (przekle�stwa, gro	by), fizycznej (rzucanie niebezpiecz-
nymi przedmiotami, ataki fizyczne lub ich próby na zawodników, orga-
nizatorów, kibiców) oraz próby przeszkodzenia w grze. Organizatorów
spotka� karano czasowym zamykaniem stadionów i oficjalnymi naga-
nami.

W okresie 1921-39 angielska federacja piłkarska zanotowała tylko
72 przypadki naruszenia porz�dku, przy czym akty przemocy fizycznej
spadły niemal do zera. W latach 1946-1958 liczba ekscesów wci�� była
relatywnie mała w stosunku do szybko rosn�cej popularno�ci futbolu.

Lata 50 i 60 to okres powstawania na Wyspach subkultur chuliga�-
skich, tworzonych przez młodzie� robotnicz�: teddy boys, rockers, hard
mods, bootboys, skinheads53. Niektóre z tych grup (zwłaszcza bootboys
i skinheads) przej�ły robotnicz� tradycj� chodzenia na mecze, ale głów-
nie jako pretekst do wyra�ania negatywnych emocji. Wa�niejsza od
klubu stała si� grupa kibiców, a bójki na stadionach w drugiej połowie
lat 60 straciły wcze�niejszy pozór racjonalno�ci54.

Na przełomie lat 60 i 70 ekscesy angielskich kibiców stały si� gło-
�ne w Europie. Pocz�tkowo pi�tnowane jako „angielska choroba”,
szybko zyskały wymiar mi�dzynarodowy, rozprzestrzeniaj�c si� po obu
stronach �elaznej kurtyny. Lata 80 to kulminacja negatywnych zjawisk.
W Anglii powstaje kilkana�cie grup superhooligans, licz�cych do kilku-
set członków, których głównym celem s� mi�dzygrupowe walki i wy-
woływanie burd. W całej Europie awantury chuliganów piłkarskich
przenosz� si� na ulice miast i trasy dojazdowe do stadionów. W Anglii
w połowie dekady liczba zatrzymanych osób przez policj� podczas me-
                                                          

52 Zarys historyczny dewiacyjnych zachowa� publiczno�ci sportowej przed-
stawiam za: P.Piotrowski, Szalikowcy..., s. 15-22, 27-34.

53 Zob. m.in., BOOTBOYS czyli historia subkultury, „To my kibice” 2002 r.,
nr 3, s. 34-35.

54 M. Janicki i M. P�czak, Polska siła. Skini, narodowcy, chuligani, Warszawa
1994; podaj� za: P. Piotrowski, Szalikowcy…,cyt. wyd., s. 18.
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czów piłki no�nej wynosi ok. 5 tysi�cy w sezonie. W 1987 r. w Hiszpa-
nii tylko podczas jednej kolejki 7 klubów zostało ukaranych za narusze-
nie porz�dku na trybunach. Dodatkowe zaniepokojenie budz�
rasistowskie i nazistowskie symbole i hasła prezentowane przez niektóre
grupy.

Lata 80 to równie� okres najwi�kszych tragedii na piłkarskich sta-
dionach. W Moskwie (1982) w starciach z milicj� �ycie straciło 340
osób, w Sheffield (1989 – finał Pucharu Anglii) zgin�ło 95 osób, a po-
nad 200 zostało rannych. Podczas finału Pucharu Europy mi�dzy Ju-
ventusem Turyn a FC Liverpoolem (29 maja 1985 r.) niemal cały �wiat
mógł obejrze� na ekranach telewizorów �mier� 39 włoskich kibiców,
przygniecionych murem, który run�ł pod naporem pijanych i rozjuszo-
nych fanów Liverpoolu55. Wielu rannych i aresztowanych odnotowywa-
no tak�e w zwi�zku z ekscesami kibiców w innych krajach, m.in.
Holandii, Włoszech, RFN.

Starcia kibiców futbolowych znane s� te� na innych kontynentach
(Ameryka Południowa, Afryka). Pomimo szokuj�cych doniesie� o roz-
miarach i liczbie ofiar niektórych zaj��, wydaje si�, �e s� to wypadki
rzadsze i nie b�d�ce wynikiem trwałych postaw, warto�ci i norm, jak ma
to miejsce w przypadku subkultury chuliganów piłkarskich w Europie.
Stosunkowo najmniej narusze� porz�dku na trybunach stwierdza si�
w Stanach Zjednoczonych Paradoksalnie piłka no�na (soccer) jest tam
dyscyplin�, której widownia niezwykle rzadko zakłóca w jakikolwiek
sposób porz�dek publiczny.

Pocz�tki subkultury fanów piłkarskich w Polsce si�gaj� połowy lat
70. Powstaj� wtedy pierwsze niewielkie grupki nosz�ce klubowe insy-
gnia, �ywiołowo dopinguj�ce swoich idoli, towarzysz�ce zespołom
podczas ich meczów wyjazdowych. Pomi�dzy grupami, wywodz�cymi
si� z du�ych miast, z rzadka zdarzaj� si� gł�bsze animozje. Sporadyczne
bójki z owego okresu były przemilczane przez oficjalne media. O nie-
wielkiej skali problemu �wiadczy cho�by mała ilo�� słu�b porz�dko-
wych zabezpieczaj�cych mecze piłkarskie w tamtym czasie.

Wyra	n� granic� w rozwoju subkultury chuliganów piłkarskich

                                                          
55 O szoku, jakim była tragedia na stadionie Heysel w Brukseli, jej konse-

kwencjach sportowych, prawnych, politycznych i etycznych pisał m.in.
T. Olsza�ski, Gol!, Warszawa 1986, s. 121-127.
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w Polsce stanowi pocz�tek lat 80 Awantury podczas finału Pucharu
Polski w Cz�stochowie (1980) oraz z okazji meczów ligowych w Łodzi
i Gdyni (1981), do których doszło na stadionach, zaskoczyły swoimi
rozmiarami, liczb� uczestników, brutalno�ci�, nieobserwowanymi dot�d
próbami przerwania spotka� oraz konieczno�ci� milicyjnych interwen-
cji56. Rozgłos w tych i innych awanturach zyskali kibice, którzy przez
dwie kolejne dekady stanowi� b�d� trzon „elity” szalikowców, m.in.:
fani Legii Warszawa, Pogoni Szczecin, �l�ska Wrocław, Lecha Pozna�,
ŁKS-u Łód	, Arki Gdynia, Lechii Gda�sk, Ruchu Chorzów, Wisły Kra-
ków, Cracovii, GKS-u Katowice czy Jagiellonii Białystok. W tym okre-
sie rodz� si� pierwsze trwałe przyja	nie (zgody) i ostre wa�nie (kosy)
mi�dzy poszczególnymi grupami. Wyjazd do innego miasta staje si�
aktem odwagi i determinacji. Gotowo�� do walki, wygrane bójki, spek-
takularne awantury s� wyznacznikiem pozycji danej grupy w ogólnej
hierarchii – tworz� si� „zr�by” ligi  chuliganów.

Z bada� Tadeusza Góreckiego wynika, �e w latach 1984-1988 do-
szło w Polsce do 111 przypadków zbiorowych narusze� porz�dku pod-
czas imprez sportowych, z czego 99 dotyczyło meczów piłki no�nej.
14 miało miejsce na stadionach, 48 w ich okolicach, 49 na trasach do-
jazdowych (głównie PKP). Do wyja�nienia zatrzymano około 3 tysi�ce
osób. Zaj�cia miały charakter sezonowy z tendencj� zanikaj�c� w okre-
sie zimowym, ponad 2/3 ekscesów miało miejsce w du�ych miastach.
Zanotowano 60 osób z obra�eniami ciała57. Dane te jednak, na co zwra-
ca uwag� sam autor, pochodz� z milicyjnych statystyk i z racji tego jest
w�tpliwe, aby wiernie oddawały rzeczywisty rozmiar zjawiska (autor
ocenia, �e ekscesów mogło by� kilkakrotnie razy wi�cej).

Znane s� dwie ofiary �miertelne star� mi�dzy kibicami w dekadzie
lat 80: ugodzony no�em 17-letni kibic Lechii Gda�sk (30 maja 1985)
oraz 20-letni kibic Lecha Pozna�, który uciekaj�c przed przeciwnikami
wpadł pod poci�g (13 maja 1989 r.).

Ogólnie, lata 80 charakteryzuje wzrost ilo�ci i liczebno�ci grup
                                                          

56 Według niektórych autorów do wi�kszych awantur mi�dzy kibicami ró�-
nych klubów dochodziło ju� w latach 70., m.in. podczas meczu Polska-Holandia
(1975) – por. Andrzej Rejzner, Chuliga�stwo futbolowe a przest�pczo��, „Problemy
Opieku�czo-Wychowawcze” 1998, nr 5, s. 30-35.

57 T. Górecki, Patologia młodzie�owej podkultury kibiców sportowych, „Kul-
tura Fizyczna” 1989, nr 9-10, s. 28-30.
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szalikowców, wzrost ilo�ci ekscesów, relacje w mediach (głównie prasie
sportowej), zwi�kszenie liczby funkcjonariuszy na stadionach i szlakach
dojazdowych. Polscy chuligani piłkarscy wyra	nie powielaj� wzorce
zachodnioeuropejskie, co znajduje wyraz np. w ubiorze, flagach, chó-
ralnych pie�niach i okrzykach.

Lata 90 to pocz�tek tendencji spadkowej aktywno�ci subkultury
chuliganów piłkarskich w Europie, głównie dzi�ki energicznym i szero-
ko zakrojonym działaniom prewencyjnym. W Polsce w tym czasie ma-
my do czynienia z trendem odwrotnym. W zwi�zku z naruszeniem
porz�dku podczas imprez sportowych zanotowano nast�puj�ce prawi-
dłowo�ci:58

•  wzrost liczby ekscesów: z 230 w 1992 r. do 1075 w 1997 r.
•  wzrost liczby zbiorowych narusze� porz�dku: z 56 w 1991 do
163 w 1997
•  rosn�c� ilo�� osób zatrzymanych: z 514 w 1991 r. do 2339
w 1997 r., w tym nieletnich (z 249 w 1991 r. do 744 w 1997 r.)
•  wzrost przypadków obra�e� ciała kibiców (z 64 w 1992 r. do
86 w 1997) oraz zabezpieczaj�cych mecze policjantów (z 26
w 1992 r. do 174 w 1997)
•  rosn�c� ilo�� zatrzymanych b�d�cych pod wpływem alkoholu
(ze 193 w 1991 r. do 1718 w 1996 r.)
•  wzrost liczby wniosków kierowanych przeciwko kibicom do
s�dów (z 20 w 1992 r. do 190 w 1997 r.) i s�dów dla nieletnich
(odpowiednio 14 – 190)
•  rosn�c� liczb� policjantów zabezpieczaj�cych imprezy sporto-
we: z 85,5 tysi�ca w 1992 r. do 258 tys. w 1997 r. 90% funkcjona-
riuszy zaanga�owanych jest do ochrony meczów piłki no�nej.

W latach 90 zgin�ło co najmniej dwóch kibiców: 23 maja 1993 r.
przed meczem Polska-Anglia kibic Pogoni Szczecin zgin�ł od ciosu
no�em zadanego przez fana Cracovii. 18 maja 1997 r. zgin�ł kibic Ru-
chu Chorzów.

Dekada lat 90 to bezsprzecznie okres najwi�kszego rozwoju sub-
kultury szalikowców, o czym �wiadczy równie� pojawienie si� nowych
                                                          

58 Dane Komendy Głównej Policji, podaj� za P. Piotrowski, s. 31. Dane na
temat ilo�ci ekscesów i obra�e� kibiców nale�y traktowa� jako minimum ich rze-
czywistej liczby.
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dla tego �rodowiska cech: zaistnienie grup szalikowców w�ród kibiców
innych dyscyplin sportu (�u�la, koszykówki), wzmo�ona aktywno��
subkultury w mniejszych miastach, naruszanie porz�dku podczas me-
czów reprezentacji kraju, uznanie policji za głównego wroga i cel ata-
ków. Wymienione tendencje s� wyra	nie specyficzne dla chuliganów
sportowych na gruncie polskim. Ponadto, podobnie jak na Zachodzie,
powstawa� zacz�ły trzecioobiegowe wydawnictwa, tworzone przez i dla
kibiców, tzw. fanziny. Ekscesy wywoływane przez szalikowców mogły
by�, wraz z upadkiem cenzury, swobodnie relacjonowane przez media.
Wbrew zamierzeniom autorów przekazy te stanowiły rodzaj nobilitacji
dla szalikowców i były raczej czynnikiem sprzyjaj�cym ni� hamuj�cym
rozwój niepokoj�cych zjawisk.

W omawianym okresie nast�piła tak�e intensyfikacja działa� zmie-
rzaj�cych do zwalczania i przeciwdziałania chuliga�skim zachowaniom
kibiców sportowych. 12 grudnia 1994 r. Polska podpisała Konwencj�
Rady Europy nr 120 w sprawie przemocy i ekscesów widzów w czasie
imprez sportowych. W ramach Rady Ministrów oraz Polskiego Zwi�zku
Piłki No�nej powołano specjalne organy zajmuj�ce si� wył�cznie t�
problematyk�. Lepiej wyszkolone, wyposa�one i posiadaj�ce szersze
uprawnienia (m.in. stosowanie broni gładkolufowej) oddziały policyjne
na stadionach i w ich okolicach oraz gro	by zamkni�cia obiektów spor-
towych po awanturach wpłyn�ły istotnie na zmniejszenie si� skali pro-
blemu. Obserwujemy dzi� w Polsce tendencj�, która wyst�piła około
dziesi�� lat temu w Europie Zachodniej. Kibice zwa�nionych grup uni-
kaj� star� na stadionach i umawiaj� si� na bójki na neutralnym terenie,
niekoniecznie w zwi�zku z rozgrywanym meczem (tzw. ustawk).

Mimo to bójki i awantury na stadionach wci�� si� zdarzaj�, zarów-
no w Europie, jak i w Polsce. 30 marca 2003 r. przed meczem �l�sk –
Arka we Wrocławiu doszło niedaleko stadionu do bitwy mi�dzy kibi-
cami obu klubów. Zgin�ł 24-letni kibic Arki, 20 osób odniosło obra�e-
nia, ponad 200 osób zostało zatrzymanych59. Jak wskazuj� relacje, byli
to najbardziej agresywni kibice, tzw. hools (hooligans), wzgl�dnie mało
zainteresowani sportowym aspektem wydarze� i obecnie preferuj�cy
raczej ustawki. Czy ten rodzaj działalno�ci mo�na jeszcze uzna� za wła-
�ciwy dla subkultury szalikowców w �cisłym tego słowa znaczeniu,

                                                          
59 Zob. „Dziennik Bałtycki” nr 76 (31.03.2003.) i 77 (1.04.2003).
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pozostaje spraw� otwart� i wymaga dokładnych bada�. Korzystaj�c
z dost�pnych mi danych, b�d� si� starał na to pytanie odpowiedzie�
konstruuj�c typ idealny szalikowca jako przedmiot dalszych rozwa�a�.

Szalikowiec jako typ idealny

W nauce stosuje si� dwa podstawowe sposoby szeregowania bada-
nych zjawisk: klasyfikacj� i typologi�. W przeciwie�stwie do tej pierw-
szej metoda typologiczna nie wymaga sztywnego rozgraniczenia
ostro�ci i wyczerpuj�cego charakteru tworzonych kategorii. Jest to spo-
sób ujmowania odpowiadaj�cy specyfice nauk społecznych, gdy� zjawi-
ska społecznego i psychicznego �wiata s� od siebie nie ostro, lecz
płynnie oddzielone. Typologia zapobiega zatem wypaczeniu obrazu
rzeczywisto�ci społecznej, do której prowadziłaby metoda klasyfika-
cji60.

Metod� typu idealnego wprowadził do socjologii Max Weber.
Charakteryzuj�c jego orientacj� metodologiczn� A. Kłoskowska wy-
mienia jako najwa�niejszy jej składnik generalizacj�. Abstrahuje si�
zatem od wielu szczegółów, wypreparowuje z masy danych to, co zgod-
nie z przyj�t� zasad� poznawcz� jest najistotniejsze. Nale�y by� jednak
�wiadomym, �e typ idealny jest utopi� metodologiczn� tworzon� przez
autora – realne fakty zbli�aj� si� do niej, nigdy si� z ni� w pełni nie po-
krywaj�c. Nie neguje te� ów sposób podej�cia ró�nic indywidualnych
w�ród badanej zbiorowo�ci, lecz jedynie wył�cza je z obszaru rozwa-
�a�. �wiadomo�� niedoskonało�ci własnych zabiegów, arbitralno�ci
wybranych kryteriów ró�ni metod� typu idealnego od uj�cia stereoty-
powego61.

Przed przyst�pieniem do zabiegu typizacji warto okre�li� kontekst,
którego b�dzie on dotyczył. Zajmowa� si� b�d� tylko subkultur� chuli-
ganów piłkarskich w Polsce. Krajowa odmiana tej subkultury posiada
kilka nie obserwowanych gdzie indziej cech, unikn�� chc� wi�c zbyt
daleko id�cej generalizacji. Oprócz tego interesowa� mnie b�dzie okres
od pocz�tku lat 80 do dzisiaj, czyli okres, w którym szalikowcy wyst�-

                                                          
60 A. Kłoskowska, Kultury narodowe u korzeni, Warszawa 1996, s. 96.
61 Tam�e, s. 90-06. O metodzie typu idealnego M. Webera pisał te� J. Szacki

w Historii my�li  socjologicznej. Warszawa 2002, s. 465-471.
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puj� jako skrystalizowana subkultura młodzie�owa. Wreszcie analiza
dotyczy� b�dzie wył�cznie kibiców piłki no�nej.

Konstruuj�c typ idealny szalikowca oparłem si� na czterech kryte-
riach. Pierwszym z nich jest skłonno�� do u�ywania przemocy i wyka-
zywanie postaw agresywnych. Chocia� ten „chuliga�ski” aspekt
subkultury szalikowców jest najbardziej widoczny, nie wystarcza on do
jej zdefiniowania. Mówi�c o szalikowcach zakłada si� jaki� stopie�
emocjonalnej identyfikacji kibiców z dru�yn�. Mo�e by� ona silniejsza
lub słabsza, zmienna w czasie, zale�na od sytuacji, ale wyst�puje zaw-
sze jako swego rodzaju potencja, która podobnie jak agresja swój punkt
kulminacyjny osi�ga zazwyczaj w dniu meczu. Szalikowcy nie kryj�, �e
cechuje ich fanatyzm. Słowo to ma dla nich nie pejoratywne, lecz wr�cz
jednoznacznie pozytywne znaczenie. Jest synonimem wierno�ci, zaan-
ga�owania w doping na rzecz dru�yny, przywi�zania do klubu, jego
barw i symboli. Słowa „fanatyk” cz�sto u�ywa si� w fanzinach w odnie-
sieniu do własnej grupy oraz umieszcza na klubowych flagach i szali-
kach.

Z przywi�zaniem do klubu ł�czy si� emocjonalna wi�	 z grup� ki-
biców. Samo w sobie jest to jednak kryterium niewystarczaj�ce. Cho�
mo�e si� to wyda� paradoksalne, nie wszyscy młodzi ludzie w szalikach
dopinguj�cy swój zespół s� szalikowcami w przyj�tym tu rozumieniu.
Jest to tzw. młyn, który najwi�ksz� liczebno�� osi�ga w czasie spotka�
na własnym stadionie. Zadaniem młyna jest wspólny doping i mimo �e
znaczna cz��� tych pie�ni i okrzyków zawiera agresj� wobec graczy
i kibiców rywala, nie jest prawd�, �e wszyscy w młynie s� gotowi do
u�ycia przemocy f i zyc zn e j . Jak wiadomo, takie postawy bywaj�
w tłumie zara	liwe, jednak spora cz��� kibiców unika udziału w bój-
kach i aktach wandalizmu. Nie s� to wi�c „prawdziwi” piłkarscy chuli-
gani, ale raczej ci, którzy ulegli tzw. „magii tysi�ca gardeł”62.

Ostatnim kryterium jest co najmniej sporadyczny udział w me-
czach wyjazdowych ulubionej dru�yny. Wyjazd to akt odwagi, determi-
nacji grupy, poniewa� zagro�enie stania si� obiektem ataku na obcym

                                                          
62 S. Kawula, Zachowania agresywne pseudokibiców w �wietle teorii socjolo-

gicznych i psychologicznych a pedagogiczna profilaktyka, [w:] H. Machel, K.
Wszeborowski (red.) Psychospołeczne uwarunkowania zjawisk dewiacyjnych w�ród
młodzie�y w okresie transformacji ustrojowej w Polsce, Gda�sk 1999, s. 104-105.
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terenie wielokrotnie wzrasta. Obfituj�ce w niebezpieczne przygody wy-
jazdy stanowi� kwintesencj� �ycia szalikowców. Powodem do dumy
jest sama ilo�� wyjazdów i liczebno�� grupy w czasie takich eskapad.
Trzeba wszak�e pami�ta�, �e tylko niektóre grupy mog� sobie pozwoli�
(ze wzgl�du na liczebno��, sił�, odwag�, a tak�e spore koszty finanso-
we) na udział we wszystkich meczach wyjazdowych ulubionej dru�yny.

Tak zdefiniowany typ idealny szalikowca warto zestawi� z propo-
zycjami podziału publiczno�ci widowisk sportowych. Najbardziej po-
pularna w literaturze przedmiotu jest koncepcja, któr� przedstawił M.
Filar63. Poza tzw. konsumentami (�artobliwie nazywanymi przez szali-
kowców piknikowcami) – szukaj�cymi w grze wra�e� estetycznych,
nieagresywnymi widzami, dwie pozostałe kategorie w przybli�eniu od-
powiadaj� przedstawionemu typowi idealnemu. Fani (ultras(i)) to zor-
ganizowane grupy �ci�le identyfikuj�ce si� ze swoim klubem.
Najwa�niejsze jest dla nich zwyci�stwo dru�yny – przegrana rodzi fru-
stracj�, ch�� odwetu na graczach i kibicach rywala. Z powodu swojego
radykalnego usposobienia fani poszczególnych dru�yn s� ze sob� zwy-
kle skonfliktowani. Ultras twierdz�, �e ich celem jest �ywiołowy do-
ping, ale nie cofaj� si�, je�li zostan� zaatakowani. Trzeci� kategori� s�
hooligans (hools), którzy w niewielkim stopniu lub w ogóle nie identy-
fikuj� si� z dru�yn� b�d	 te� identyfikacj� tak� traktuj� instrumentalnie
jako pretekst do awantur. Cz��� hools preferuje tzw. ustawki, czyli bójki
na neutralnym terenie, umawiane poza czasem rozgrywania meczów,
głównie w celu unikni�cia interwencji sił policyjnych.

Dokładny podział na ultras i hools jest jednak iluzoryczny64. Wiele
grup przywi�zuje równie du�� wag� do sportowego, jak i chuliga�skie-
go wymiaru swojej działalno�ci. Roman Zieli�ski, wieloletni szaliko-
wiec wrocławskiego �l�ska, pisze:

„Dla ultras lub jak kto woli, Official Hooligans sam mecz to jedno,
tak�e wa�ne. Ale w hierarchii zainteresowa� wysokie notowania maj�
wyczyny w lidze chuliganów (..) W poci�gach [podczas wyjazdów]

                                                          
63 M. Filar, Odpowiedzialno�� karna za naruszenia porz�dku towarzysz�ce

imprezom sportowym, Pozna� 1995; podaj� za: P. Piotrowski, Szalikowcy..., cyt.
wyd., s. 10-11.

64 Tam�e. Podział ten prawie nie wyst�puje w mniejszych liczebnie grupach,
szczególnie z mniejszych miejscowo�ci.
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oprócz analizy aktualnej sytuacji w tabeli [sportowej] omawia si�, kto
kogo zlał, gdzie i jak to zrobił, ilu go�ci z jakiego� klubu pojechało na
mecz wyjazdowy, ile nadymili w drodze, co si� stało na stadionach”65.

W zwi�zku z tym, �e cz��� hools preferuj�ca ustawki zdaje si� nie
interesowa� sportow� sytuacj� klubu ani uczestniczy� w dopingu, b�-
dzie ona wył�czona poza ramy niniejszych rozwa�a�. Pami�ta� jednak
nale�y, �e owe ustawki planowane s� zgodnie z systemem aktualnych
przyja	ni i antagonizmów, który obowi�zuje wszystkich fanów danego
klubu.

Na podobne problemy napotyka typologia S. Wanata,66 który dzieli
szalikowców na rowdystów (dokonuj� aktów przemocy niezale�nie od
sportowego kontekstu zawodów), grupy nadzwyczajnej celebracji (np.
zwyci�stwa dru�yny) oraz uczestników działaj�cych pod wpływem wy-
darze� na boisku. Wbrew sugestiom autora nie wydaje si� mo�liwe
praktyczne wyodr�bnienie takich podgrup (wszystkie one w pewnym
stopniu odpowiadaj� przyj�temu tu typowi idealnemu szalikowca). Uni-
fikacja postaw jest szczególnie widoczna, kiedy grupa uczestniczy
w meczu wyjazdowym.

Najbardziej rozbudowan� koncepcj� przedstawił R. Kowalski67.
Kibiców podzielił on na siedem grup umieszczonych na osi kontinuum:
od najbardziej agresywnych i wył�cznie instrumentalnie traktuj�cych
identyfikacj� z dru�yn� – a� po najmniej agresywnych, których cechuje
etosowa identyfikacja grupowa oraz szersza perspektywa w stosunku do
własnego uczestnictwa w społecze�stwie i kulturze. W jego schemacie
1. animalsi i 2. zadymiarze odpowiadaj� w przybli�eniu hools; 3. offi-
cial hooligans, 4. ultras i 5. szalikowcy – fanom, a 6. kibice i 7. fanaty-
cy – nieagresywnym uczestnikom młyna lub konsumentom. Spore
zamieszanie terminologiczne nie jest chyba najpowa�niejszym manka-
mentem tej koncepcji. Poza tym, �e wymienionych kategorii nie da si�
wyodr�bni� nawet analitycznie, kontrowersyjne jest główne zało�enie
odwrotnej proporcjonalno�ci poziomu agresywno�ci do stopnia identy-

                                                          
65 R. Zieli�ski, Pami�tnik kibica. Ludzie z pi�tnem Heysel, Wrocław 1993, s.

217.
66 S. Wanat, Socjologia zachowa� chuliga�skich w sporcie, „Sport wyczyno-

wy” 1992, nr 1-2, s. 17.
67 R. Kowalski, Potomkowie Hooligana. Szalikowcy, Toru� 2000, s. 33-35.
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fikacji z klubem i grup� kibiców. Jak wskazuje przykład cytowanego
wcze�niej R. Zieli�skiego, zainteresowanie sportowym aspektem roz-
grywek i uwielbienie dla klubu mog� i�� w parze z silnym zaanga�owa-
niem w działalno�� �ci�le chuliga�sk�. Wprawdzie R. Kowalski mówi
o „etosowej identyfikacji” – jak jednak odró�ni� j� od fanatyzmu w
grupie skanduj�cej te same hasła? Nie przes�dzaj�c warto�ci tej koncep-
cji, nale�y stwierdzi�, �e powinna zosta� ona zweryfikowana w bada-
niach.

Wymienione ró�nice i niedoskonało�ci teoretyczne były powodem,
dla którego zdecydowałem si� operowa� typem idealnym szalikowca,
zbudowanym na podstawie wspomnianych kryteriów. Zamiennie z ter-
minem szalikowcy stosował b�d� okre�lenia: chuligani piłkarscy, fani,
fanatycy, kibice. Unikał b�d� za� popularnego terminu „pseudokibice”
jako sprzecznego z odczuciami samych szalikowców, uwa�aj�cych si�
za „prawdziwych” kibiców.

Subkultura szalikowców – charakterystyka

Dla szalikowców, podobnie jak dla innych subkultur chuliga�-
skich, charakterystyczne s� pewne cechy społeczno-demograficzne.
Chuligani piłkarscy wywodz� si� głównie z du�ych i �rednich miast,
cho� w latach 90 nast�pił rozkwit tej subkultury tak�e w miejscowo-
�ciach mniejszych. T. Górecki stwierdził, �e z próby 285 kibiców, za-
trzymanych w latach 1984-1988 za zakłócenia porz�dku podczas imprez
sportowych, 77% było mieszka�cami miasta, w którym siedzib� posia-
dał klub, któremu kibicowali. Tylko 1,7% badanych mieszkało w pod-
miejskich gminach68. Równie� w latach 90 odsetek mieszka�ców
du�ych i �rednich miast oceniano za przewa�aj�cy – około 75% według
P. Piotrowskiego69 – w�ród populacji szalikowców. Po drugie, w skład
grup fanów piłkarskich wchodzi prawie wył�cznie młodzie� m�ska.
Udział dziewcz�t jest sporadyczny i ogranicza si� zazwyczaj do nosze-
nia barw klubowych. Kobiety rzadko bior� udział w dopingu, nie
uczestnicz� z reguły w meczach wyjazdowych i nie bior� udziału

                                                          
68 T. Górecki, Patologia..., cyt. wyd., s. 29
69 P. Piotrowski, Szalikowcy..., cyt. wyd., s. 35.
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w awanturach. Nie mog� by� zatem uznane za szalikowców w przyj�-
tym tu rozumieniu.

Wiek szalikowców mo�na w przybli�eniu okre�li� na 15-25 lat. Ze
wspomnianych bada� T. Góreckiego wynika, �e 77% zatrzymanych
kibiców było w wieku 16-19 lat, 18% miało powy�ej 19, a 5% mniej ni�
16 lat70. Przywódcy grup s� przewa�nie nieco starsi, cho� sam wiek nie
jest wyznacznikiem pozycji jednostki w grupie.

Obiegowa opinia, �e wi�kszo�� uczestników chuliga�skich eksce-
sów kibiców pochodzi ze �rodowisk robotniczych, uzyskała potwier-
dzenie m.in. w badaniach brytyjskich. W przeprowadzonych w Anglii
w latach 60, 70 i 80 badaniach stwierdzono, �e około 60-70% członków
grup football hooligans było robotnikami, za� udział „białych kołnie-
rzyków” mie�cił si� w granicach 0-5%71. P. Piotrowski, opracowuj�c
w 1994 roku program profilaktyczny dla młodzie�y z tzw. grupy wyso-
kiego ryzyka z krakowskiego osiedla Azory, stwierdził, �e rodzice 32
szalikowców (�rednia wieku 17,2 lat) charakteryzowali si� nast�puj�-
cym poziomem wykształcenia: podstawowe i zawodowe – 73%, �rednie
– 27%, wy�sze – 0%. 40,6% rodzin korzystało z ró�nych form pomocy
społecznej, a tylko dwie rodziny oceniły swój status materialny jako
dobry72. Z bada� przeprowadzonych w drugiej połowie lat 80 wynika,
�e z 285 zatrzymanych szalikowców 84,2% posiadało robotnicze po-
chodzenie społeczne73.

Liczb� szalikowców pod koniec lat 90 szacowano na około 50 ty-
si�cy. W latach 1995-1997 istniało w Polsce 70-80 grup chuliganów
piłkarskich, działaj�cych wokół wszystkich klubów I, około połowy II
i 20% III ligi74. Wydaje si�, �e w ostatnich latach liczba ta istotnie
zmniejszyła si�, cho� prawdopodobnie 50 tysi�cy było równie� szacun-
kiem przesadzonym. Przypuszczam, �e wynik ten jest prost� sum� li-
czebno�ci poszczególnych młynów na własnych stadionach. Jak

                                                          
70 T. Górecki, Patologia..., cyt. wyd., s. 29.
71 P. Piotrowski, Szalikowcy..., cyt. wyd., s. 18-19. Udział osób pochodzenia

robotniczego w chuliga�skich grupach kibiców w Anglii był prawdopodobnie jesz-
cze wi�kszy – przypuszczalnie stanowiły one spor� cz��� kategorii „bezrobotni”
oraz „uczniowie”.

72 P. Piotrowski, Szalikowcy..., cyt. wyd., s. 116-117.
73 T. Górecki, Patologia..., cyt. wyd., s. 29.
74 P. Piotrowski, Szalikowcy..., cyt. wyd., s. 34.
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wskazywałem, traktowanie wszystkich tych ludzi jako szalikowców jest
sprzeczne z przyj�tymi w tej pracy kryteriami owego terminu.
W zwi�zku z tym, �e jest tych kryteriów a� cztery, wła�ciwe oszacowa-
nie liczebno�ci subkultury szalikowców jest spraw� niezwykle trudn�.

Trudno�ci nie znikaj�, nawet gdyby za wska	nik liczebno�ci danej
grupy przyj�� wszystkich członków młyna obecnych na własnym sta-
dionie. Jest to do�� trudne, szczególnie w przypadku dru�yn popular-
nych, których młyny mog� osi�ga� liczb� kilku tysi�cy osób. Działa tu
zasada „pospolitego ruszenia”. I tak – liczebno�� młyna rosn�� b�dzie
wraz z: poziomem sportowym dru�yny przeciwnej, wag� meczu oraz
nat��eniem postaw (zwłaszcza wrogo�ci) �ywionych wzgl�dem kibiców
przyjezdnych;75 decyduje równie� pozycja tych ostatnich w chuliga�-
skiej hierarchii. Wszystko to sprawia, �e stan liczebny okre�lonej grupy
mo�e si� znacznie waha�, nawet w ci�gu jednego sezonu ligowego.

Zadowalaj�cym wska	nikiem liczebno�ci grupy nie mo�e by� tak-
�e liczba osób uczestnicz�cych w meczach wyjazdowych. Niewielu
kibiców uczestniczy we wszystkich wyjazdach, nie zawsze te� owe wy-
pady s� organizowane. Ponadto wchodz� tu w gr� prawidłowo�ci zbli-
�one do wy�ej opisanych, kiedy ulubiony zespół rozgrywa mecz na
swoim obiekcie. Ogólnie przyj�� mo�na, �e liczba szalikowców danego
klubu mie�ci si� w granicach liczebno�ci młyna podczas meczów u sie-
bie i na wyje	dzie, przy czym ta druga wielko�� zdecydowanie bardziej
odpowiada rzeczywistemu stanowi.

Grupy szalikowców cechuj� si� do�� lu	n� struktur�. Trzon grupy
stanowi bojówka (nabojka) – nale�� do niej kibice o najdłu�szym sta�u,
liczonym liczb� wyjazdów na koncie. Wraz za tym musz� i�� „osi�gni�-
cia” w bójkach, odwaga wykazana podczas awantur. Przywództwo ma
charakter nieformalny, zwykle kolektywny, i wi��e si� z szacunkiem,
jakim grupa obdarza dan� osob� i jej zdolno�ci� wywierania wpływu na
innych (przywództwo charyzmatyczne)76. Ci członkowie grup decyduj�
te� zazwyczaj o zawieraniu i zrywaniu przyja	ni z innymi ekipami.
Najmłodsi uczestnicy zwani s� młodzie�owcami. Chodzi tu o pewn�
faz� wchodzenia do grupy: pierwsze udziały w meczach wyjazdowych,
awanturach, bójkach. Pierwszy wyjazd stanowi form� inicjacji, cho� nie

                                                          
75 Tam�e, s. 35.
76 R. Zieli�ski, Pami�tnik..., cyt. wyd., s. 172-173.
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w �cisłym tego słowa znaczeniu, gdy� przynale�no�� do grupy ma do��
lu	ny i niezobowi�zuj�cy charakter. Ka�dy, kto nosi szalik tego samego
klubu, jest akceptowany, i wył�cznie od własnych ch�ci, predyspozycji
i umiej�tno�ci zale�y jego pozycja w grupie.

Chuliganów piłkarskich cechuj� specyficzne warto�ci, wzory
i normy odpowiadaj�ce po�rednio kryteriom typu idealnego szalikowca.
Warto�ci� najwy�sz� jest ukochany klub, najwa�niejsz� norm� szacunek
dla niego, jego barw, symboli, stadionu, sportowych osi�gni��. Klub to
�wi�to��, przedmiot dumy i atencji. Jego obraza wywołuje niech��
i agresj�, st�d te� wzajemne wyzwiska mi�dzy zwa�nionymi grupami
najcz��ciej dotycz� dru�yny rywala. Wa�ne s� te� wierno�� i przywi�-
zanie do klubu, wyra�aj�ce si� w �ywiołowym dopingu, noszeniu barw
klubowych, uczestnictwie w wyjazdowych meczach.

Z wierno�ci� wobec klubu wi��e si� lojalno�� wobec grupy.
Szczególn� rol� pełni to podczas bójek, kiedy ucieczka nara�a współto-
warzyszy na kłopoty. Wierno�� klubowi i lojalno�� wobec kolegów
tworz� podstaw� grupowej to�samo�ci, która uzewn�trznia si� we
wspólnym �piewie, gwizdach, oklaskach, zbiorowej choreografii na
trybunach. Spoiwem grupowej to�samo�ci jest te� własny stadion,
a nawet sektor tradycyjnie zajmowany przez młyn, np. „Sektor X” Wi-
sły Kraków, „
yleta” Legii Warszawa, do niedawna (na starym stadio-
nie) „Górka” Arki Gdynia. Niezwykle warto�ciowe s� dla szalikowców
zwyci�stwa oraz rozgłos, jaki przynosz�. Dotyczy to sportowych osi�-
gni�� klubu, jak i chuliga�skich porachunków mi�dzy kibicami. Wska	-
nikami wy�szo�ci nad przeciwnikiem s� te� gło�niejszy doping, wi�ksza
liczebno��, bardziej obra	liwe wyzwiska pod adresem rywala. Medialna
„zła sława” to c zynn i k  n ob i l i t u j�c y  poszczególne ekipy oraz ak-
tywizuj�cy inne, które poprzez burdy i ekscesy chc� uzyska� podobn�
sław�.

Pewne cechy s� w�ród szalikowców uznawane za warto�ciowe ze
wzgl�du na agresywny charakter subkulturowy. Kult siły, umiej�tno��
walki, odporno�� na ból – to cechy programowo cenione w subkulturach
chuliga�skich. Norm� jest te� w�ród szalikowców konsumpcja alkoho-
lu, jak wspomniano – znaczna cz��� ekscesów wywoływana jest przez
osoby nietrze	we. W ostatnim czasie cz��� kibiców zacz�ła poza tym
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gustowa� w narkotykach77. Z kolei niektóre grupy hools, których
uczestniczy cz�sto uprawiaj� sport (�wiczenia siłowe i sporty walki)
podczas „akcji” całkowicie stroni� od u�ywek.

W sensie politycznym szalikowcy s� subkultur� całkowicie aide-
ologiczn�78. W latach 80 stadiony europejskie bywały miejscem agitacji
ruchów skrajnie prawicowych, pojawiały si� nawet symbole nazistow-
skie. Na mniejsz� skal� miało to miejsce równie� w Polsce w latach 90.
W tym czasie du�y odsetek chuliganów na stadionach stanowiły skraj-
nie prawicowe odłamy subkultury skinheads. Obecnie ta tendencja ob-
ni�a si� na rzecz wzrostu uczestnictwa w młynach przedstawicieli
egalitarnych subkultur: hip-hop i techno. Nie przyj�ły si� natomiast na
polskich stadionach (ze zrozumiałych wzgl�dów) popularne w�ród nie-
których grup z Europy Zachodniej idee skrajnej lewicy. Symbole naro-
dowe s� uznawane powszechnie przez szalikowców (z wyj�tkiem
nielicznych grupek ze �l�ska), cho� przywi�zanie do nich nie było
w stanie zapobiec mi�dzygrupowym bójkom przy okazji wielu spotka�
krajowej reprezentacji. Niejasne s� te� postawy szalikowców wobec
mniejszo�ci rasowych, narodowych i religijnych. Przykładowo E. Olisa-
debe w czasie gdy strzelał bramki w barwach reprezentacji Polski bywał
mimo to obiektem wyzwisk i niewybrednych �artów na wielu polskich
stadionach.

Typologia form zachowa� szalikowców

Z racji tego, �e działalno�� szalikowców obejmuje szerokie spek-
trum zachowa�, zamieszczam poni�ej typologi� ich form. Jest to propo-
zycja własna, b�d�ca modyfikacj� schematu T. Góreckiego,
uzupełnionego przez P. Piotrowskiego79.

                                                          
77 Moje spostrze�enia potwierdza wypowied	 jednego z fanów Górnika Wał-

brzych, który mówi: „(...) Narkotyki te� robi� swoje. Cz��� woli prze�pa� kas�
zamiast jecha� na mecz. Jak wsz�dz ie, tak i u nas alkoholizm to bardzo rozpo-
wszechnione zjawisko”. „To my kibice” nr 4/2001, s. 42.

78 Odmienna sytuacja panuje np. we Włoszech lub Anglii, gdzie cz�sto kibice
jednego klubu tworz� oddzielne grupy ze wzgl�du na ró�ne preferencje polityczne.

79 Por. T. Górecki, Patologia..., cyt. wyd., s. 29-30; P. Piotrowski, Szalikow-
cy..., cyt. wyd., s. 23-24.
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